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Zanienokojenie o zdrowie Hindenburga, 


ire (B. „Waltfa). Z muósuwa zapytań Wwy- 
głoski o O ważnie krążą nieuzasadnione po- 


owiu generała feldmarszałka Hin- e 
Zapowiedź wielkich 


wietrznych na miasta czwórprzymierza. 
Szuka rozstrzygnięcia, aby uniknąć piątej kampanii zimowej. 


Koalicyą 


`> = 


denburga. Generat.feldmauszałek proai, żeby, ta- 
kim zupełnie nie uzasadnionym pogłoskom nie 
dawać wiary. Ma się wybornie. 


aiaków 


NE „(Telegram „Nowego Kuryera Krak.“ h) 


425 Bazylea, 29 lipca. 
Paryskich doniesień w zeszłą Środę 
odbyło się w i za 

y wojennej, w któram uczestni- 
podłą = ła gen. Maz. Na konferencyi tej za- 
teraz „a "Llosek gen. Focha uchwała, ażeby 
wę Wreszcie przeprowadzić jednolitą ofenzy- 
Mory Wraz więc z olenzywą na zachodzie 
lecz nan Viko Ołeczywa na froncie bałkańskim, | 
mo najblidane do mają także przynieść rzeko- | 
cie Rz ruchy zaczepne koalicyi na fron- i 
Placu 


Tenian w Mezopotamii, na wioski”: 
letra R przedewszystkiecu na morzu i v 
na maa Podrzędnijeso fronty na wschodzi | 

eiw Mezopotamii byłyby stopnia- i 


Według 
1 czwartek 


wo pozostawione pieczy wojsk kolonialnych, 
Serbom, Czarnogórcom, Belgijczykom i Gre- 
kom. i 

Równocześnie koalicya . będzie się starała 
przez nieprzerwaną seryę wielkich ataków po- 
wietrznych na miasta czwórprzymierza zła- 
mać wolę przetrwania mocarstw centralnych 
i izolować Niemcy. Do udziału w tej ofenzy- 
wie udało się pozyskać Japonię, Chigy, jak 
również małe państewka amerykańskie. 

Ofenzywa, o której mowa. trwać będzie kil- 
ia tygodni. Koulicya zamierza wytężyć wszy- 
‘kie siły, aby doprowadzić do rozstrzygnięcia, 
gdyż pragnie ona uniknąć piątej kampanii zi- 
mowej. 


Niemcy oddalilisięo 1imilzpodParyża 
Pemoc amerykańska wynosi 1,250.000 żołnierzy. 


nania Tata, (Reuter) Generał March do- 
był czone wojska amerykańskie przy- 
Wakai 7 Franeyi do Włoch. 
a Marny, N cperačyi na froncie między Aisną 
iemcy stoją teraz o 11 mil dalej od 
4 > *ajuazników skróciła się o 10 mil. 
Py glików na zachód od Reims 
niemieckie na poludniu 
liwej pozycyi. 
ekers oznajmił w se- 
cjskowa spodziewa się, 
isk: amerykańskich w lipcu doj. 
-. Ogółem wysłano do- 
-000 żołnierzy. 
0——— 


Oru  SCHODNIA WIDOWNIA WOJNY. 
Pa wojsk ks. Ruprechta: Żywa działalność 


wywiadowcza. Silniejsze wypady nieprzyjacie- 
ła na północ od Luce, po obu stronach Sommy 
i na północny zachód od Montdidier zostały od- 
parte. W niektórych odcinkach działalność ar- 
tyleryi. 

Grupa wojsk niem. nast. tronu: Na troncie bo- 
jowym dzień przeszedł spokojnie. Mniejsze utar- 
czki piechoty na przedpolu naszych stanowisk. 
W Szampanii nieprzyjaciel lokalnym atakiem 
wtargnął w nasze przednie linie na południe od 
Fichtelberg. Nasz kontratak po większej czę- 
ści wyparł go napowrót, 

Pierwszy gen. kwatermistrz Ludendorff. 
Riomanikat wieczorny. 
„ Berlin. (B. K.). Urzędowo ogłaszają dnia 28. 
ipea wieczór: 

Walki nad Qurcq. Zresztą dzień spokojny. 
Kołęunikat austryacki. | 


KĘ: (B. K. Urzędowo ogłaszają dnia 
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W Albanii pod Ardenicą z nowu odpario hiika 


ı włoskich wypadów. 


Szef sztabu generalncgo. 


— 0 — 


Jen. Foch wszelkiemi siłami 
parł do rozstrzygnięcia. 


Berlin, (B. Wolffa), Z jak ołbrzymiemi siłami 
generalissinus Koalicyi, Foch, chciał va wszele 
ką cenę sprowadzić rozstrzygnięcie, wynika 4 
liczby 70 nieprzyjacielskich Qywizyi. które Focr 
od 15 b. m. skupił między Soissons a Tabure. 

Wśród tych dywizyj była 6 amerykańskich, 
4 angielskie i 2 włoskie; reszta składałe się ze 
związków francuskich, które także i tutaj mus 
Biały ponieść najcięższe ofiary. Wraz z farma 
cyami artyleryi, rzucił Foch w tym krótkim 
czasie do tej pełnej strat bitwy półtora milioną 
ludzi a nie osiągnął zamierzonego celu. 


Anślelskie atak! lotnicze 
| na Belgie. 


Londyn. - (Reuter). Biuletyn admiralicyi: W 
czasie od 18 do 24 lipca, jednostki bojowe na 
szych sił powietrznych współdziałająć z flotą 
rzuciły 15.000 ton bomb na przedmioty wojska 
we Zeebruegge, Ostendzie i Brudze, zniszczyły 
sześć nieprzyjacielskich samolotów a zmusiły de 
wylądowania 8. Zaginęło 5 samolotów angiek 
skich. 


"Biuro Wolffa o atakach angielskich 


na Belgię. 


Berlin. (B. K.). Wobec sprawozdania admira 
licyi angielskiej o skutkach bombardowani, 
Zeebruegge, Brugi i Ostendy biuro Wolffa 


"dowiaduje się ze źródła kompetentnego, że utą 


ki te ograniczyły słę do mniejszych rozmiarów 
i nie odniosły większego skutku. Straty nieprzy 
Jacieła w samolotach są większe niż niemieckie 


Gwałtowne bombardowanie Gaials 
przez samoloty niemieckie. 


Berno. (B. K.). „Progress de Lyon“ denosi r 
Paryża: Bombardowanie Calais w nocy z nie 
dzieli na poniedziałek było bardzo ciężkie. Wy 
rządzomo wielką szkodę w materyale. Zabito 2” 
osób cywilnych. Było to najcięższe bomłardo 
wanie, jakie Calais przeszło. 


Ameryka wysyła swe wojska 


kolonialne do Włoch. 


Chiasso. (B. K.) Pisma włoskie donoszą £ 
szczególną skwapliwością o wysłaniu kilki 
transportów kolonialnych wojsk amerykańskich 
na front włoski, Na cześć tych wojsk w Medyo- 
lanie zgotowano wielkie przyjęcie. 


Maksym Gorkij umierający. 
Chiasso (B. K.) Wedłuq wiadomości sztok 
holmskich, Maksym Gorkij. głośny powieściapi. 


'sarz rosyjski, który zachorował na czerwonkę 


znajduje się w. agonii. 
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„NOWY KURYER KRAKOWSKI" 


„Wse je po staromu I bude po staromu 
aż do kincia”... 


LWÓW, 28 lipca. 

(?) „Wszystko jest po staremu i będzie po 
stemu“ —- oto do jakiego wniosku dochodzi 
w sobotnim numerze „Dilo“ lwowskie, oma- 
wiejące w artykule wstępnym objęcie steru 
gabihetu przez bar. Hussarka. 

„Dilo“ niezadowolone jest z dwóch faktów: 
z mianowania premierem bar. Hussarka, któ- 
Temu — jak pisze — .społeczeństwo ukraiń- 
skie zawdzięcza obeeny stan sprawy uniwersy- 
tetu ukraińskiego, reformę kalendarza i Jesz- 
cze kilka podobnych spraw w polsko-chomy- 
szynowskim stylu. 

Ponadto z niezadowoleniem „Dila“ spotyka 
się mianowanie nowego ministra Galicyi — 


Polaka. gdyż zdaniem tego dzienmika minister- 


siwo „dia Galicyi* jest w rzeczywistości mi- 
nisterstwem .Galicyi dla Polski“. 

Polak ministrem kraju o olbrzymiej przewa- 
dze żywiołu polskiego, jest to rzecz dla „Dila“ 
ni» do zniesienia! To też dziennik ten pisze 
a igo powodu: 

„Wystawiamy się na śmiech ludzki my wszy- 
scy, którzy durzyliśmy się mirażem „udnowie- 


NA DOBIE. 
NIE DOCZEKAŁ; ` 
Pan Jacek wpadł w suchoty. -= Tylko Zako 
. Man „KOBE 
powróci panu zdrowie — rzekł 2 powagą 
(lekarz, 


:— teraz, gdy pozwolenia są chętnie dawane, 
pisz podanie i wnet się wyjazdu doczekasz. 


Wniósł pan. Jacek podanie i plut krwią 
i x (w Krakowie, 
czekając, aż się nad nim ulitują nieba, 
å nowotarska wladza przychylnie odpowie: 
przecież posłał świadectwo, że mu jechać 
= i sł: (trzeba. 
Wstawał codzień näd ranem. Choć się oczy 
pS (kleją, 
lecz należy spakować podróżna manatki, 
forządnie, — bo to człowiek ma jechać ko- 
4,» (leja — 
pożegnać wreszcie żonę, ucałować dziatki. 


Skosiła życie Jacka śmierć, co wszystko kosi 


LĄ trawą już wysoką porosła mogił, 
gdy list z poczty przynieśli: „Starostwo do- 


(nosi, 
że pozwolenie panu na wyłazd posyła”. 
Jah. 
Chwila bieżąca. 
` Kalendarzyk. 
Marty 


Wschód słońca 5'21 m. 

Zachód słońca Sli m. 

Długość dnta 14 g. 50 m. 
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO: 


Poniedziałek: „Sprzedana narzeczona" Smetany. 
© 


Starcia Niemców i Rusinów 
z Polakami w ziemi chełmskiej. 


` (wo) Na ziemię chelmską powracają masowo 
uchodźcy z kraju; do samego powiatu chełm- 
skiego napłynęło ich około 6000. Powracają 
przeważnie Polacy i koloniści niemieccy; liczba 
Rusinów wynosi około 20 proc. powracających. 

Koloniści niemiecy spotykają Bię wszędzie 
s opieką władz administracyjnych. 

Ponieważ szereg szkół mieściło się w loka- 
lach uchodźców, a obecnie powracają ich wła- 
ściciele, owe szkoły więc tracą lokale, x innych 
na razie we wsi niema. Przy tej okazyi doszło 
do bardzo poważnych scysyi. Właściciele szkol- 
nych lokali, a szczególnie Rusini i koloniści 
Niemcy, często gwałtem zabierali szkolne lo- 


nia“ Austryi w duchu nowoczesnym ji łudziliś- 
my się nadziejami, że w Austryi może nastą- 
pić koniec pan ia naszych historycznych 


współzawodników nad naszym narodem I na- | 


szą ziemią. Obecnie już dla każdego jest zro- 
zumiałem: wszystko jest po staremu i pozosta- 
nie po staremu aż do końca“. 

Ponieważ jednak w gabinecie zasiada także 
ruski minister rodak Horbaczęwski. co świad- 
czyćby mogło. że przecież „krzywda ukraiń- 
ska“ mie przedstawia się w tem państwie tak 
strasznie. jak to „Dito“ usiłuje naszkicować, 
przeto organ Rusinów galicyjskich domaga 
się ustąpienia min. Horbaczewskiego, aby oczy- 
wiście mieć następmie więcej pozornych przy- 
najmniej podstaw do wywodzenia żalów Ba te. 
mat rzekomego pokrzywdzenia Rusinów. boć 
przecież obecność ruskiego przedstawiciela w. 
gabinecie trudno opłakiwać jako krzywdę. 

Niechże więc stanie się wrszcie „krzywda“, 
niech min. Horbaczowski ustąpi, a „Dito“ bę- 
dzie mogło wtedy nowym potokiem łez zalać 
wej Austryę i „panujący* naród pol- 
ski. 


kalë, wyrzucając z nich na bruk dzieci || nau- 
czycieli. 

Od czasu powrotu Niemców na terenie pow. 
Chełmskiego, gdzie stanowia oni dość poważny 
odsetek, wżrosła liczba zatargów i awantur 
dość głośnych w okolicy. 

Prawosławni uchodźcy zachowują się wobec 
szkół polskich przyjaźnie i zapisują do nich 
swe dzieci. i 

—0— 


„Telegramy kartkowe". 


(mir). Wobec coraz to bardziej chaotycznych 
stosunków w komunikacył telegraficznej i nie- 
możliwego „pospiechu“, który sprawia, iż tele- 
gramy wędrują niejednokrotuie cały tydzień, 
gdy np. list zwyczajny tą samą drogę odbywa 
w ciągu trzech dni, w „N. fr. Presse“ pojawił 
się projekt wprowadzenia t. zw. telegramów 
kartkowych. Podczas gdy obecnie przy nada» 
waniu telergamów formalności, jak wpisy- 
wanie w konsygnacyę, potwierdzanie legityma- 
cyi osobiątej nadawcy i t. p. zabierają niepo- 
trzebnie wiele czasu azczupłamu personalowi 
pocztowemu, a telegramy i tak — wobec na- 
wału telegramów urzędowych — wędrują dro- 
gą listową, o wiele korzystniejszem byłoby 
wprowadzenie osobnych kart korespondencyj- 
nygh na telegramy w cenie 1 K, z odpowie- 
dniemi napisami: „dringend — express“. 

Takie „telegramy“ byłyby dopuszczalne tyl- 
ko w ruchu wewnętrznym w Auatryi i na Wẹ- 
grzech. Inowacya taka spowodowałaby znaczne 
„odociążenie* urzędów telegrafieznych, a zara- 
zem byłaby korzystną dla publiczności, gdyż 
telegramy kartkowe nie zalegałyby tak długo 


w urzędach pocztowych, jak przy obecnej żmu- 


dnej manipulacyi. 
—— 


Szpiegostwo w Niemczech. 


(x) Dzienniki berlińskie notują, iż w ostatnich 
dniach zapadły w Niemczech 3 wyroki za szpie- 
gostwo. I tak wyrokiem sądu wojennego w 

Hamburgu skazany został Szwajenr Erwin 
Allemann na 12 lat więzienia za to, że kilka 
raportów szpiegowskich z informacyami wojsko- 
wemi odesłał pod adresem osoby, pozostającej w 
służbie nieprzyjacielskiej. Dalej skazana zosta- 
ła na 4 lata więzienia kupcowa Karolina Koch 
z Marburga. Nieprzyjącielscy agenci w Zury- 
chu namówili ją do wysyłania wojskowych in- 
formacyi do Szwajcaryi, jednakże jej raporty 
z Hannoweru przychwytano. 

Wreszcie sąd wojenny w Wuerzburgu skazał 
na 12 lat więzienia i utratę praw obywatelskich 
przez 10 lat kanoniera Karola Burcherta za 
dezereyę, zdradę kraju i zdradę tajemnic woj- 
skowych. Burchert w Hollandyi, dokąd zbiegł. 
udzielił nieprzyjacielskim wywiadowcom infor- 
macyi, dotyczacych frontu. oraz innyśh kwe- 
styi wojskowych. 


| 


Walne zgromadzenie Tow. „Opieki 
legionowej". | 


odbyło się w dniu wczorajszym w sali krakow- 
skiej Rady miejskiej. — Przewodniczył | 
prezydent Federowicz. podnosząc  doniosło 
znaczenie Towarzystwa. Dalej zaznaczył. że doi | 
tychczas przystąpiło w Krakowie z górą 000 ezion« 
ków, a drogą składek zebrano okołe 24.000 korone | 
Sekretarz p. Vessely odczytał projekt statutu To* 
warzystwa. poczem wywiązała się dyskusya nad 
rozpoczęciem przez organizacvę pracy. | 
Rejent dr. T. Starzewski ze stanowiska prawne* 
go wyjaśniał, że w myśl statutu zebranie może hyé 
tylko zebraniem Koła krakowskiego I nie może 
sobie uzurpować praw zebrania walnego. W skład 
takiego bowiem zgromadzenia powinny wejść 
wszystkie koła prowincyonalne, a te dotychczaś 
nie istnieją. Dopiero zebranie takie mogłohy wy: 
brać wspólny wydział, któryby prowadził p:ace 
jako reprezentant całości. Na razie więc. ażchy, 
być w zgodzie ze statutem. trzeba albo zaskcep» 
tować istniejący komitet, albo wybraćfnowy, któ 
ryby opracował wzorowy statut dla wszystkich 
kół przyspieszył utworzenie kół prowincyonal- 
nych, a do tego czasu prowadził wszystkie prace. 
Sprzeciwił się temu poseł Bobrowski i prosił zgroś 
madzonych. aby obsene Walne zgromadzenie uwa* 
żać za zebranie ważne i wybrać wydział. Spotkst 
się jednak z szeregiem zarzutów formalnych z rů- 
tnych stron, między Ianemi, że namiestnictwo nie 
uznało już z góry Koła krakowskiego jako repro- 
zentanta całości, lecz jako jedno z Kół prowiacy o” 
nalnych. i 
W ryżultacie postanowiono zorganizować 314 
jako Koło krakowskie, wybierając następujący 7%" 
rząd: pp. J. K. Federowicz, Wł. Kucharski. dr. £- 
Bobrowski, red. Fr. Krysiak. Wł. Szymanowski 
A. Dobrodzieki. dr. Wit. Ostrowski. Zofia Moracze* 
wska, kap. Wit. Sokołowski i hr. J. Mycielski. 
Celem opracowania wzorowago statutu dla wszyst: 
kich kół wybrano komitet, złożony z 51 członków 


-—D— 


(d) Z NIEDZIELI. Niezbyt wesoła była wezoraż 
sza niedzielś, Od samego rana niebo zasnuło 54 
chmurami, grożąc lada chwila deszczem. co wiel - 
odstraszyło od projektowanych wycieczek zamie) 
skich i dulszych spacerów. Około godziny trzeciej 
spadł deszez bardzo obfity, poczem przez resztę 
dnia i przez całą noc trwała słota o zmienne 
sile. Na ulicach przy 30-tu stolikach urządzo” 
no za zezwoleniem magistratu. zbidrkę na rzec? 
żydowskich dzieci, ale rezultat jej, również 3 p% 
wodu niepogody, był nie nadzwyczajny. Jako ol- 
jaw ciekawy podkreślić mfeży. że w eiqqu dni% 
nie zgłoszono do policy żadnej kradzieży. Czyż 
złodzieje zamierzał obecnie według dekalogu pre” 
cować sześć dni w tygodniu. a siódmy spoczywać 
Jeśli tak, byłoby nam wszystkim bardzo miło. ało 
niestety. zbyt wielkiej mitry do ich pobożność 
przywiązywać nie można. Bezpieczniej przeto i © 
niedzielę strzedz mieszkania. 


PREZYDENT MINISTRÓW KROL. POL. 6 
Jan K. Steczkowski, udaje się na kilka tygo 
do Krynicy. j 
(d)' WYBÓR PIERWSZEGO WICEPREZYDE* 
TA. Jak zapowiadaliśmy przed kilku dniami. 2^ 
branie członków Rady m. celom przeprowadze 
wyboru wiceprezydenta. wyznaczono dzia 39 b. 
o godz. 6 po południu, w sali Rady m. Prawie P% 
wnem jest jednak, że wybór nie będzie na mi 
dokonany, gdyż członkowie klubów nie osiąg” 
dotąd ostatecznego porozumienia. Wobec tego W7 
bór zostanie odłożony na czas powatacyjny. 4 
(a) OSTATNIE WYSTĘPY MIŁOWSKIEJ. K 
Z kancelaryi teatru komunikują nam, że dzis 
i jutro odbedą sle ostatnie przedstawienia ope 
tki w teatrze im. Słowackiego, która z początkie” 
nowego sezonu wraca do teatru swego przy 
Rajskie]. Wieczory te wypełnią „Wieszczka xst 
nawalu“ i „Księżniczka czardasza", będąc 7a% 
zem ostatnimi występami p. Heleny Miłowskić” 
primadonny operetki, przenoszącej się na ! 
lwowską. E 
1) 


(a) NOWA CENTRALA. Austryacki Ko k 


Towarzystw turystycznych. z przybraniem 4% 
Lloydu i Austro-Amerikany, oraz wiedeńskiej i 
stytucy! finansowej, założył austryackie Tower | 
stwo turystyczne w Wiedniu, które uzyskało Pe 
nopol utrzymywania miastowych biur kolejowfcj 
w całem państwie i otrzyma wyższą prow:zyć 


„NOWY KURYER KRAKOWSKI" 


mie z Zurychu donosi: Dzienniki szwajcarskie 
donoszą z Kijowa, że na froncie ukraińsko-ro- 
srjskim oczekiwane jest nowe uderzenie woj:k 
maksymalistów. Od Kurską idą nowe dywizye 
maksymalistów ku Ukrainie, ale jak się zdaje, 
działają one na własną rękę bez rozkazu rządu 
moskiewskiego. 

(x) BRAZYLIA KONFISKUJE BANKI NIE- 
MIECKIE. „Deutsche Tagesztg.” donosi z Zu- 
rychu: Jak podaje „Agenzia Americana“, Bra- 


sprzedanych biletów kolejowych, niż miały dotych- 
czasowe biura. 

Do rzędu różnych „Geosów“. „Oezegów* itp. 
przybywa nowa centrala, na której znowu my 
najgogzej wyjdziemy, bo znowu galicyjskie pie- 
Niądze będą szły do kieszeni pozakrajowych ate- 
Tzystów. my zaś bilety na koiej będziemy otrzy- 
mywali z łaski — wtedy. kiedy Wiedeń je raczy 
nadesłać. 

{Ñ UCZCZENIE ZASŁUG UCZONEGO. Stosow- 
nie do uchwały walnego zgromadzenia czionków 
Tow. miłośników historyi i zabytków Krakowa, 
Pp. prof. dr. I. Finkel i dr. St. Zarewicz wręczyli 
Prof. Tadeuszowi Wojciechowskiemu we Lwowie 
dokument, mianujący ge w uznaniu zasług nauko- 
wrch. czionkiem honorowym Tow. i odpowiedni 
adres. opatrzony podpisami członków zarządu. 

(d) DOM KOLEJARZY PODGÓKSKICH. Kole- 
Jarze podgórscy za pieniądze ze składek i drob- 
nych pożyczek zakupili dom. w którym urządzą 
śnbie piekarnie, konsum i dużą salę na zebrania 
towarzyskie i zabawy. Pożyczki osób prywatnych 
zostały zabezpieczone na hipotece domu. 


zylia rozpoczęła likwidacyve hanków niemiec- 
| ak cie, o ujac "mog | 
Ś. p. d 
! handlowiec 
zmarł dnia 27. lipca 1918 r. w Krakowie. 
wego na cmentarzu krakowskim, w poniedzia- 
lek 29 b. m. © g. 4-tej popołudniu. 


kich. 

FELIKS SZCZUROWSKI 
Pogrzeb odbędzie sie z domu przedpogrzebo- 
| WM W EW Pn W 


(4 ZJAZU TELEGRAPISTÓW kolei państw. 
okregu Krakowskiego odbędzie się dnia 4 sierpnia ZE SPORTU. 

"1. 6 godz. 10 rano, w Podgórzu, plac Serkow- 7 3 
ZE r a pórzu, p. ZWYCIĘSTWO „CRACOVII NAD „GERMA 


NIĄ“. Wczorajsze zawody „Germanii* z „Craco- 
vią* wynagrodziły publiczności przykre zajścia 
dnia poprzedniego. Obie drużyny grały zupełnie 
fair. Gra toczyła się w ostrem tempie i obfitowała 
w wiele emocyonujących momentów. „Cracovia“ 
zadała „„Germanii* druzgocącą klęske 10:1. Zawody 
prowadził p. Otonbański bardzo dobrze i wszelkie 
wykroczenia karał, utrzymując tem samcem grę na 
poziomie wysokim j WS. 


„(© ZATRUCIE GRZYBAMI. Wczoraj po połu. 
iniu zZawczwano Pogotowie ratunkowe na Mały 
Tnek. gdzie w domu 1. 4 zatruła się grzybami 

Łza. złożona z 6 osób. Po udzieleniu pomocy 
*karskiej pozostawiono ich na miejscu, 
uD ŚWIĘTOKRADZTWO. Nieznany sprawca 

5 Tadł onegdaj z ołtarza św. Antoniego w ko- 

ele parafialnym w Jaworznie trzy obrusy. E- 
aergjczne śledztwo prowadzóne przez p. Żyche- 

Wiczą. plutonowego żandarmeryi, wykryło spra- 
A osobie Stanisławy Radkównej z Jawo- 


. 


Z sali sądowej. 
Odezwy do żołnierzy ruskich. 


Wiedeń, 25. lipca. 


W przededniu žałoby narodowej z powodu 
pokoju brzeskiego dnia 17 lutego b. r. jakaś 
nieznajoma pani, widocznie prowokatorka wrę: 
czyła przed kościołem św. Norberta w Krako- 
wie, gdzie się odbyło nabożeństwo dla ruskich 
Żołnierzy, pannie Zofii O. jakiś papier złożony, 
z prośbą, hy to rozdała żołnierzom w kościele, 
powiadając. że to od Rusinów dla Rusinów. Pan- 
na O., abituryentka gimnazyalna. dala się do 
tego nakłonić, myśląc. że to jakaś modlitwa i 
po nabożeństwie rozdała cztery egzemplarze. 
Na drugi dzień, jak ogólnie przypuszczają. na 
skutek denuncyacył owej „nieznajomej“, are- 
sztowano pannę O., a nastepnie oskarżono o 
zbrodnię z par. 327 u. k. wojsk. Przy rozprawie, 
która się odbyła 1 maja b. r. przed sądem dywi- 
zyjnym w Krakowie, panna O. została uwolnio- 
na, gdyż udowodniono, że oskarżona nie umie 
wcale po ruaku, że się do polityki nie mieszała, 
że tylko z dobroci bez złego zamiaru wyświad- 
czyła grzeczność nieznajomej, rozdając odezwy 
treści podburzającej, wzymwającej żołnierzy do 
nieposłuszeństwa. Przeciw temu wyrokowi pro- 
kurator wniósł zażalenie nieważności. nad któ- 
rem odbyła się 25. b. m. rozprawa przed najwyż 
szym sądem obrony kraj. w Wiedniu. Sąd za- 
twierdził wyrok uwalniający pannę O. 


E e Ea ia pa o 
Z TEATRU. 


WIECZÓR KONCERTOWY TOW. OPEROWEGO. 
Po kilkudniowej przerwie w przedstawieniach 
operowych. spowodowanej emutnymi wypadkami 
zasłabnięcia obu tenorów naszej opery, kierowni 
ctwo tejże wpadło na szczęśliwą myśl urządzenia 
wieczory koncertowego, przy współudziale ariy- 
stów, znanych nam już z poprzednich występów, 
chóru i orkiestry Tow. operowego. 
Na program tego pięknego koncertu złożyły si: 
nerły repertuaru znakomitych śpiewaków. I tak 
w I części koncertu usiyszeliśmy p. Argasihsk; 
która swym dźwięcznym głosem odśpiewała ary: 
Micaeli z opery „Carmen“ Bizota. P. Tarnawski » 
Sokumentował swą technikę głosową i wybilną mu 
Zykalność w aryl z opery „Simone Boccanegra” 
(Viesco), mało znanej opery Verdi'cgo. nie wysta- 
wianej na scenach z powodu niefortunnego opra- 
cowania dzieła Schillura. oraz w aryi z op. „Duch 
wojewody“, polskiego kompozytora Grosmena, o- 
pery po macoszemu na scenach naczych traktowa- 


z a 


ą f >= 
w PRZENIESIENIE GRANIC LITWY KU 
wę, HODOWI. W Słonimiu odbyła się w ezer- 
u konferencya ziemiaństwa i duchowieństwa 
któr, go pow. nowogrodzkiego i słonimskiego, 
i — jak wiadomo — mają wrócić do Ro- 
br Członkowie konferencyi wysłali pismo do 
tg, Tertlinga z żądaniem przyłączenia powia- 
tych do Litwy. 
. AKADEMIA DUCHOWNA w Petersburgu 
Przeniesiona będzie prawdopodobnie do Wło- 
(Awką lub Lublina. 
` ZAWIESZONE PISMA. Najpoczytniejsze pi- 
A w zaborze niemieckim „Gazeta Grudziadz- 
i „Przyjaciel Ludu" zawieszone zostały od 
zoboty dnia 20 b. m. do soboty dnia 27 lipca. 
ZYGMUNT I WŁADYSŁAW HR. WIELOPOL. 
opuścili Moskwę i wracają do Królestwa Pol- 
kiego. ` 
_ ZNANEGO DZIAŁACZA POLSKIEGO, Ksawe- 
Pustowskiego, aresztowano w Petersburgu 
za to, iż poręczy? za kogoś, kto siowa nie dotrzy- 
Mał i zbiegł. 
HR. SZEMBEK PRZED SĄDEM REWOLUCYO. 
NISTÓW. Hr Szembek, pełnomocnik polskiego Ko. 
u obywatelskiego, oraz p- Komorowski, zo- 
rr aresztowani przez bolszewików pod zarzutem, 
M spekulacye, chociaż w gruncie rzeczy 
ep upywali tylko żywność dla zaspokojenia głodu 
cierpiących mas wygnańczych. Aresztowauie na- 
tąpiło w Smoleńsku, wszelako aresztowanych zą. 
mlerzono przewieść do Moskwy, gdzie mają sta. 
238 przed sądem Tudówym. 
gency LITEWSCY UPRZYWILEJOWANI W 
, CH. Wobec złośliwych informacri nie- 
Przyjacjejskich stwierdza Biuro Wolffa. że odsy- 
nia litewskich jeńców cywilnych i niezdolnycn 
© pracy jeńców wojennych już jest dokonane, 
oddanie wszystkich jeńców wojennych było nie- 
s ożliwe z powodu trudności transportowych. Jeń. 
"tacy. którzy się jeszcze znajdują w Niemczech, 
trakłowania. każóym względem uprzywilejowanego 
MĘŻOWIE NIE CHCĄ PRĄCOWAĆ. O bar. | 
Kai ciekawej sprawie donosi „Goniec Kujaw- ! 
ka wychodzący we Włocławku. Oto „dwia żo- į 
W rezerwistów wniosły do miejscowej policyi 
TRR na swych mężów, którzy wróciwszy z 
E nie A (eż wziąć się do pracy, żąda- 
swą y aii Żywiły żony. N ; - 
tpisano w M ony. Na próżniaków tych 
X) Z FRONTU UKRAIŃSKO-ROSYJSKIE- 
- Berlińska „National Zeitung“ w telegra- 
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cy 
nej, mimo, że wystawioną została poza Warszawą 
(1873) w Wiedniu (1877) i Petersburgu. P. Mokrzy- 
cka odśpiewała aryo z opery ..Poławiacze perel* 
(.Les pecheurs de perles) Bizeta i „Toski” Pueci- 
niego, głosem tak z natury picknym i tak umie- 
jętnie używanym, że dawał uszom prawdziwą u- 
cieche, pieścił i głaskał nieporównanie słodyczą 
i lirveznym wdziękiem. W końeu najbardziej okta- 
skiwana i zmuszona do naddatków p. Dębicka. w 
koloraturowych efektach wokalnych, znamionuja- 
cych dobrą metodę władania pięknym głosem. o 
rzadko spotykanej harwie rzewności. odśpiewała 
aryę z opery „Purytanie* Bellini'ego. przy akom- 
paniamencie orkiestry, pod batutą doświadczone- 
go kapelmistrza, p. Stermicha. 

TI. część programu wypełniła scena kościelna 7 
„Fausta“ Gounoda. z p. Szafrańska i p. Zathcycm 
na tle chóru i orkiestry. pod kierownictwem p. 
Walewskiego i I. akt z „Halki“ Moniuszki. z pp. 
Hendrichówną. Jaworzyńską, Ludwigiem i Tarnar- 
skim w rolach głównych. Recenzva szczegółowa 
z tych przedstawień, poprzednio ogłoszona. zwal- 
nia mnie od powtórzenia pochwał, jakie sie wszyst 
kim wykonawcom należą. 

Zb. Mr. 


ei ia "WINO | ca 
O nołączenie Galicyi 
z Królestwem Polskiem. 


DEKLARACYA STRONNICTWA POLSKIEJ 
POLITYKI DEMOKRATYCZNEJ. 


Z 
(Od naszego korespondenta). ` `` 


"Warszawa, 27. lipca. ' 

(a) Jak niedawno donfosłem, z łona polityków 
demokratycznych, powracających tu z Rosri, 
oraz pewnych grup warszawskich, utworzyło 
się tu „stronnictwo polskiej polityki demokra- 
tycznej' mające w swym składzie wiele wybit» 
nych jednostek, a stanowiące t. zw. lewicę 
rządową. 

Stronnictwo to wydało obecnie deklaracyę 
programową, opiewającą następująco: 

1. Stronnictwo poczytuje sobie za obowiązek 
narodowy wykorzystanie i rozszerzenie osią- 
gniętych już na drodze odbudowy państwa pol. 
skiego zdobyczy dla celów samodzielnej i peł- 
nej inieyatywy polityki polskiej zarówno w sto- 
sunkąch wewnętrznych jak i międzynarodo- 
AAC 

Z. Stronnictwo uważa Radę Regencyjna za 
tymczasową Władzę zwierzchniczą państwa pol. 
skiego, która stanowiąc objaw zewnętrzny i 
niezbędny warunek niepodieglości państwowej 
winna posiadać oparcie w całym narodzie pol- 
skim. 

3. Od rządu stronnictwo wymaga prowadzenia 
samodzielnej polityki zagranicznej, ugruntowa- 
nia niepodległości zewnętrznej i rozbudowy ora 
ganizacyi panstwa polskiego, oraz objecit ree- 
czywistej władzy wykonawczej. 

4. Wobec faktu. że na czoło polityk! zewnętrz- 
nej wysuwa się sprawa porozumienia z pań: 
stwami ceutralnemi. stronnictwo stwierdza, ża 
rząd polski winien w ukiadach z temi państwa: 
mł strzedz niezależności państwa polskiego oraz 
domagać się niezbędnych warunków wszech- 
stronnego rozwoju Połski, połączenia z niepo- 
dzielnem Królestwem Kongresowem _ Galicyi, 
razszerzenia granic na wschodzie i zabezpiecze- 
nia praw ludności polskiej w państwach ościen. 
nych. 

5. W zakresie polityki wewnętrznej zadaniem 
rządu jest: 

a) jeknajszybsze zwołanie Sejmu na nodsta. 
wie pięcioprzymiotnikowezo głosowania; 

b) jak najszybsze objęcie caloksztaiiu wla< 
dzy wykonawczej: 

©) jak najszybszs przywrócenie warunków żywe 
da pokojowego w kraju, zaś do czasa zlikwi- 
owania okupacvi eprowadzenie iej funkevi dø 

„mości czysto wojskowych: 

d) niezwłoczna organtzacya armii narodowej 

á podstawie przymusowej rekrutacyi; 

e) zajęcie sle sprawą gospodarczego jodnie- 
sienią kraju, 

6. Prowadzenie polityki społecznej w kierun- 
ku zabezpieczenia interesów i=zadośćuczyni '- 
nia potrzebom warstw pracujących, zarówno 
wiejskch, jak miejskich, 


R—— 


Str. 4 


Pad znakiem wytrycha. 


Działatność władz. — Starania o powiększenie 


policyi. — Kiedy będzie zwołana konierencya? 
Czy właściciele domów zapiacą dozorców? 


Nasza ankieta w sprawie włamań. 
Kraków, 29 lipca. 


fq) Prócz akeyi społecznej, nieodzownej celem 
zacęzpieczenia dobytku narażonego ciągle na 
szwank wobec zalewu złoczyńców, akeyi, któ- 
rej. jak dotychczas nie udało się w dostatecz- 
nej mierze rozbudzić, idzie owemi drogami pra- 
ca ofieyalna, mająca na celu omętać szerzące 
sio zło. 

Praca czynników urzędowych z natury swej 
ogranicza się do położenia tamyi zbrodniczości, 
przez wyłapywanie przestępców i osadzanie ich 
pod kluczem. To statnie jednak, jak wismy, z 
tracyi trudności aprowizacyjnych, istnieje tyl- 
ko w teorvi, gdyż naprawdę złodziei, zaraz 
po przesłuchaniu, wypuszcza się na wolność. 

Co zrobiły dotychczas władze? Widomym i 
znakiem ich działalności e% obecne bardzo cze-; 
ste obiawy w podejrzanych zaułkach miasta; 
i na terytoryum podmiejskiem, czynione bar-* 
dzo często przy pomocy wojska, Areszhowania 
całych band dezerterów wojskowych, e pomię- 
dzy których głównie sio dzisiaj rekrutują prze-. 
stępey i oddawnie ich odnośnym komendom —. 
cokolwiek przerzedza szeregi złoczyńców, ało 
w stopniu bardzo małym. 

+ Ażeby módz pracować wydatniej, należałoby 
mieć znacznie większą liczbę funkcyonaryuszy 
do dyspozycyi, to też, jak nas informował je- 
den z wyższych urzędników policyi, w tym kie- 
runku czynione są : bardzo' energiczne starania 
władz. 


Odpowiednie memoryały, szeroko motywu- 
jące konieczność powiększenia służby bezpie- 
ezeństwa i podniesienia stanu żołnierzy policyj- 
nych w Krakowie przynajmniej do 1000 ludzi, 
zostały przedłożone ministerstwu obrony 'krajo-, 
wei. Pvianie tylko. czy wobec trudnych warun- 
ków anrowizacyjnych ministerstwo. „Kya się 
na tę konieczność *). ` 


Nawet ' jednak: uwzględnienie tak słusznych 
żądań nie wprowadzi zbyt wielkiej zmiany wa- 
runków obecnych, o ile równolegle z czynno- 
ściami zapobiegawczymi władz, a nawet” dalej 
od. nich; nie pójdzie+akcya społeczna. W obec- 
nym stanie obrony istnieje luka niezapełniona, 
a ważna — to łatwość, z jaką: popełnienie kra- 
dzieży jest połączone. Mieszkań nikt nie broni, 
nikt się nie interesuje tym, kto do domu wcho- 
dzi I kto wychodzf, wiec dzisiaj zwłaszcza, gdy 
tyłu mieszkańców bawi na letniskach, złodzieje 
operować mogą zupełnie bezkarnie. “ 


Należy zorganizować należytą othronę do- 
mu. Dozorey, pewni, muszą być, ale ludziom 
tym należy zapłacić. 

Aby raz zadecydować tę sprawę, nieodzowną 
rzeczą jest zwołanie  komferency! z udziałem 
właścicieli realności, Konferencya tą zapowia- 
dana jest dawno, ale jakoś termin jej się nie 
zbliża. Niech pp. właściciele domów powiedzą co 
chcą i co mogą zrobić dla bezpieczeństwa ogól- 
nego, niech lokator wie, jakie z tego tytułu nań 
spadną ciężary, a akcya będzie mogła się roz- 
począć i ustaną. kradzieże, które nas dzisiaj nie- 
ustannie niepokoją. 


*) Z drugiej strony wojskowość w Krakowie, 
jak ta donosiliśmy w ezwartek, zgodziła sie na u 
tworzenie nowych oddziałów polievi wojsko- 
wej. która przez patrole i wyłapywanie dezerte- 
rów wesprze działalność dzisiejszej policyi. 


Biuro miastowe Administra- 
cyi „Nowęqo Kuryera Kra: 
kowskiego” mieści.się przy 
'. Kaemelickiej Mr. 16, 
Sklep od frontu. ie 


NOWY KURYER KRAKOWSKI“ 


Piechota OTTE w rowach strzeleckich. 


Coraz gorsze stosunki na poczcie! 


Kraków, 29 lipca. 


(d) Stosunki na naszych pocztach, złe od dawna, 
z dnia na dzień zmieniają się na gorsze. Kra- 
dzieże przesyłek pocztowych doszły do niemo- 
żliwych rozmiarów; ani jadna prawie przesyłka 
nie dochodzi w całości da miejsca przeznacza: 
nia; jeśli nie ginie zupełnie, to przychodzi na- 
debrama lub ze zmienioną zawartością, rzecz 


| prosta ma znacznie gorszą, u. p. wędliny na pla- 


sek i t. p. Wobec takiego stanu rzeczy Centrala 
Izb handlowo-przemysłowych rozpoczęła enar- 
giczną akcyę, celem ukrócenia pocztowej plx 
gi kradzieży. 

Odnośnie do poczty krakowskiej odpowied- 
nich danych dostarczyła tutejsza Izbą handlo- 
wo-przemysłowa. a na posiedzeniu Centrali, od- 
bytem niedawno, rzecznikiem strat krakow- 
skioh był sekretarz luby krakowskiej, dr. 
Beres. 

Rezultaty tych obrad. zestawione w odpowie- 
dni memoryał, omawiający nadużycia poczto- 
we w całem państwie, będa złożone ministerstwu 
poczt i telegratów. 

Druga ważną bołączką. żywo na owem pò- 
siedzeniu omawianą. były zarządzenia, doty- 
czące ruchu łistowego i telegraficznego, utro- 
dniające Rytuacyę i wprowadzające niemożliwy 
zamęt w obszerną dziedzinę życia przemysło- 
wo-handlowego kraju. — Stwierdzono zgo- 
dnie, że jedną z najwiekszych krzywd, wy- 
rządzonych przemysłowi. jest wprowadzenie 
przesyłania depesz pocztą listową, zamłast dro- 
ga telegraliczną. Zarzadzenia tn jest wywołane 
nadmiarem depesz urzędowych i szczupłością 
oheoneso personali, ale na dłmższa meta inst 
niedormszczalne. gdyż vałatwianfe spraw wit- 
nych trwa w ten sposób dni kilka. Tylko de- 
pesze nosploszne f.„drinzend"). potrójnie onla- 
eona, Yda ma drucio A o tem wszystkiam w Rra- 
kowia n. n. zawiadamia maleńka karteczka. 
xmi?szczona skromnie w kaciku i calkiem nic- 
widoczna. 

Zanmrowadzona niedawno poczta lotnicza, mi- 
man. 3n Larizo droga. niedamaen rńwnież. -- 
Stułardzono niejednokrotnie, że Ht z Krakowa 
do Lwowa. które fx droga powinien iść zale- 
duje kilka ro?Tzin. dostawa? sio da rąk adrosa- 
ta po dniach dziewięciu. W tym wrpańku. jek 


z telegramami: udogodnienie polegało jedynie 
chyha na znacznie wyższej opłacie. 

Jedna z najważniejszych przyczyn niedoma- 
gań w funkeyonowaniu poczty jest zaznaczony 
wyżoj brak personalu, żle płatnego i zastąpi 
noro dzisiaj przez zastępy  nieukwalfikowa, 
nych urzędniezek. płatnych jeszcze gorzej. Id- 
nienki te pobierają 100 do 120 koron miesięcz= 
nie, ale praca ich jest bardzo nieproduktrmiia. 

W interesie tak własnym, jak i ogółu ludno- 
ści, zarząd poczt i telegrafów powinien prze» 
prowadzić radykalną Sanacyę płac urzędników. 
Jest ona wobec istniejącej drożyzny tak konie- 
czną, że potrzeby tej nie należy nawet uzasa- 
dniać, Zle płatny i żle odźywiony urzędnik nie 
może dobrze pełnić służby. Jednocześnie nas 
leży pomyśleć o uzupełnieniu persomalu siłami 
wykwalifikowanemi, gdyż wtady nawet istniea 
jące trudności wojenne dałyby się łatwiej prze 
zwyciężać. 

Poruszona wyżej niedomagawie wymagaja 
jak najszybszych Środków zaradczych, jako 
stwarzające niewypowiedziany chaos w życia 
społecznem, specyalnie w handlu. Przypuszczać 
należy. że energiczna akcya Izb handlowo-prze” 
mysłowych, dostatecznie uzmysłowi sferom kier 
rującym niemożliwość przedłużenia istniająe 
cego stanu rzeczy I skłoni je do przedsiew zię: 
cia doraźnych środków zaradczych. 


Działalność związku większych 
miast w Galicyi. 


Kraków, 29 lipca. 
M Zwiazek wiekszych miast Królestwa (alet 
przygotował obecnie sprawozdanie ze swoj dzia 
lalności „a rok ubiegły. 

Sprawozdanie to obejmie szeroki kommek 
spraw pierwszorzędnego znaczenia w życi 
miast galicyjskich. 

Przeważały z nafury rzeczy sprawy finansa 4 
i aprowizacyjne, a wszelkie strania biura szły 
głównie w kierunku umożliwienia miastom dał 
szosa prowadzenia gospodarki komunalnej i 14- 
ministracyt autonomicznej. Jedną z wieksz zych 
zdnbyczy Związku hvło przekazanie spran P> 
mocy finansowej na cele admnistracyi mie} 
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skiej Gal. Miei- Woj. Zakł. Kred., któremu rząd 
Przyznał ns ten cel znaczniejsze fundusze. Da- 
rażnego skutku nie zdolaly osiągna” jeszcze sta- 
rania Zwiazku o przyspieszenie sprawy wypła- 
ty świadczeń i odszkodowań wojennych dia 
miast. 
Uruchomienie akeyi pomocy finansowej dla 
ludności miast, akcya honowa i in. przyszły «la 
*sutal dzięki energiemnym staraniom Związku. 
Lrugą ważna sprawą hyla akcya zaopatrzenia 
łudności miejskiej w artykuly żywności, co u- 
trudnialy bardzo rekwizycye wojekowe i na 
Treo> krajów zachodnich. konsystowanie oihrzy- 
» sh mae wojska poza frontem. które kraj ży- 
“ic musiał. zamknięcie dowozu z Królestwa Pol. 
it. p. Akeva Związku w tym kierunku nie od- 
niosła dotychczas prawie żadnych rezultatów. 
W =prawach aprowizaecyjnych czyniono wiele 
dziale uruchomienia kuchni wojennych. 74- 
dano dostaw mąki, jarzyn i t. p, interwenio- 
wano wobec stale szwankujących dostaw węgla, 
dalej zać energiczną xkcys prowadzi się ciągle 
w spranie zaopatrzenia ludności w odzież. A- 
keya ta spotyka ciągle coraz to nowe trud- 
Nośri, A 
Ze spraw poltyczno-adminństracyjnych pod- 
kreślić należy domagawie się zaprowadzenia je- 
dnolitej administracyi w kraju, reaktywowanie 
ad m. tam. gdzie dotychczas nie urzędnja, 
zniesienia linii wojennych. powrotu cewakuowa- 
nych. co czeżścowo osiągnięto. Również częścio- 
*Y rezultat odniosły staramia reklamacyjne. 
Najważniejszą z prac. które Zwiazek podej- 
Ime w roku bieżącym będzie opracowanie sta- 
tystyczne bilansu strat wojennych w'życiu 
miast galicyjskich. 


rę: 


f 2 przygotowcze patrwàją kilka miesięcy, 
we rezultatr etanowić będą bogaty materyal 
Przy Kkwidacyt gospodamsówa wojennego, a za- 
Tazam heda wskazówkę przy budowie nowych 
Modwalin żrcia gospodarczego po wojnie. 


` 
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> Kraków, 29 lipca. 
Miesiąc niecały dzieli nas od chwili, gdy uka- 
Bię pierwszy numer naszego pisma. Przez 
yeh niewiele dni odebralśmy tyle dowodów 
*ompatvi. tak szczere spotkało nas przyjęcie, 
*iródq bardzo Jicznych już rzesz czytelników 
Naszych, że jasnem jest dzisiaj, nawet dla uych, 
tórzy nam byli zrazu przeciwni, iż „Nowy 
uryer Krakowski” był wydawnictwem bardzo 
Potrzebnem. 1 
Zadaniem naszem, wytkniętem od samego 


Janusz Wroński. 


MILIONERZY. 


Te razy znużony błąkaniem się po wielkim 
ogrodzie miłości, w jaki wiosna i lato aamie- 
ħiają Planty, przechodzę koło grzmiącego sa- 
TRbandą węgierskich tańców Drobnera, lub 
Esplanade'y, rozkołysanej marzącym i namie- 
tnym malcom: » „Księżniczki czardasza”, al- 
© mijam falujacy brylantami i „rajerami” 

m skupiony przy stolikach Bisanza, piork 
moją wzdyma radosna świadomość, że, hądź oo 

ż, żyję w mieście milionerów. 

— U nas do kawiarni chodzą teraz tylka 
Paskarze. damy handlujące miłością i wogóle 
typy declaszes, szumowiny, Zrzadka widzi sią 
studentów uniwersyteckich i stojących w. prza- 
dodniu tyfusu głodowego literatów, popijają- 
cych melancholijnie „półezarnej” z suszonych 
thrabączczy — zauważył kiedyś mój przyja- 
ciel, Warszawianin i dodał ze zdumieniem: -— 
ale nie sądziłem, że Kraków jest miastem mi- 
lionerów! 

Przypominam sobie na tle różowo złotych 
ludowców St. Moritz taras pewnego luksusowe- 
go hotelu. na którym lubilem przy śniadaniu 
obserwować milionerów i milionerki nie kra- 
kowskię w prawdzie, ale amervkańskie. 

x Bia am cudownej urody rozwódka. gwiaz- 
da naw-vorskich salonów, Violett Hardev, któ- 
ta = chłodniejsze dni nosiła futrzany płaszcz, 


(ia 


„NOWY KLKYER KRAKOWSKIE 


do nas listownie ze skargami na niskie za 
tére przy obecnej drożyżnie nawet w ma: 


początku, jest służyć w jak najszerszym za | ciło się 
SLL 28 
| iej cześci nie wystarczają na pokrycie niezbędnych 


kresie sprawie publicznej. Każdy odruch ży- 
cia spolecznego. każda łza pabliczna i każda 
radość znajduje odedówiok na łamach „N. Kur. 
Krakowskiego”. Ażehv ten kontakt z żsciem 
ogólnem jeszcze hardzej zacjeśnić, postanowi- 
liśmy otworzyć nową rubrykę p. t: „Proszę 
o głos“, dajac w niej możność wvpowiadania 
sie naszym czyt nikon. W dzisiejszem spok- 
czeństwie tylko drogą rublieznego omówie- 
nia, można wyleczyć wiele bolączek: wierzy- 
my więc. że otwarcie tego działu spotka się 
z zadowoleniem czytelników. 


_ - 
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(d) O STUDYA PRZEZ LATO. Z kół aka- 
demiekich otrzymujemy list następujący: 

Na odbytym w czerwcu r. b. wiecu słucha- 
czów wydz, lek. U. J. młodzież akademieka 
uchwaliła rezsiucyę, żądającą jak najprędszego 
przeprewnczenia reformy gtudyów lekarskich. 
Zwlaszcza chodzi o to, aby słuchacze medy- 
cyny mogli jak największy brać udział w za- 
jeciach praktycznych na klinikach, w ambula- 
ttryach i pracowniach. Tymczasem spotykają 
mię z utrudrieniami, gdyż podczas letnicn wa- 
kacyi, kiedy wielu medyków  pracowałoby 
chętnie nawet bezpłatnie w szpitalach krajo- 
wych i na klinikach uniwersyteckich, byleby 
tylko módz zapoznać się hliżej ze sztuką le- 
czenia chorych i obchodzenia się z nimi -— 
niektórzy profesorowie odmawiają medykom 
prawa +rczęszczania na klinikę. Świeżo spotkało 
to dwóch medyków. którzy prosili o przyjęcie 
ich na lato do jednej z klinik tutejszych w cha- 
rakterze hospitamtów. 

(d) O ZASIŁKI DLA RODZIN POWOŁANYCH. 
Grono kobiet. żon powołnych do wojska, zwró- 


Rozłączeni losem wojny. 


ledna z wielu tragedya małżeńska. 


pochodząc z głębokiej prowincyi, nie mfała 
tu żadnych krewnych. ani bliskich. Mąż zue 
stawił jej mały kapitalik, ale .na ten króte 
ki czas“ wystarczający. Zresztą, zna szycie, 
krój — znajdzie w razie potrzeby.- pracę È 
zarobek. 


vydatków. Pobierają one 1 kor. 80 hal. dziennie 
na osobe, czyli 54 kor. miesięcznie. dzisiaj, gór! 
kilo chleba kosziuje 12 kor. Kobiety kiłkakrow 

zwracały się do przewodniczących komisyj 0 wiro- 
żenie starań o podwyżke zasiłku. ale bez skut;u. 

Z listu tych nieszczośliwych i obarczonych dzie. 
ćmi kobiet bije rozpacz. Sytnacya ich jest napr- 
wde niewypowiedzianie ciężka i obowiązkiem po-' 
wolanyvch czynników jest wszcząć akcyę o dopr- 
wadzenie zasiłku państwowego do wysokości. w 
której przestałby być fikcyą, a dawał rzeczywisia 
pomoc tym najbardziej przez wojnę dotkniętym. 
Głód jest złym doradcą. o tem ciągie dzisiaj pa- 
miętać należy i czynić wszystko. by do głodu nie 
dopuścić. 

(d) POKRZYWDZENIE URZĘDNIKÓW LWÓW- 
SKIEGO C. K. SĄDU KRAJ. Otrzymujemy list na 
stępujący: „Pewna część urzędników manipulat'v]- 
nych lwowskiego ce. k. Sądu kraj. została w r. 1914 
powołana do wojska. jedynie dzięki niezaradności 
władzy przełożonej. która zawczasu nie zawiado- 
miła naczelników sądu. że urzędnicy ci nie po- 
trzebują wstępować do szeregów. Ludzie ci po nać- 
wiokszej części stracili całe swoje mienie, a +v- 
dziny nicktórych żyją dotąd na ewakuacyi wyrost 
w nędzy. 

Nie dosyć na tem. ale gdy koledzy ich z kra- 
kowskiej apelacyi, dużo młodsi, otrzymali, mając 
pobory, także tytuł oficyałów, służący w wojsku 
z apelacyi lwowskiej zostali w awansie pomi- 
nięci". 

Smutny ten: obrazek doli urzędniczej zasługuję 
na głębszą uwagę. Jest to jedna z wielu anomalii 
wojennych. epotykanycł dziś na każdym kroku, 
a którym jak najrychlej zaradzić należy, 


Warszawa w lipcu. 


Pobrali się w lipcu r. 1944. Kochali się, na- 
turalnie, jak w miodowym miesiącu. Szczę- 
śliwi byli. Nagle piorun z jasnego nieba w 
szczęście ich uderzył. Wybuchła wojna. On, 
jako technik . fabryczny, został ewakuowany. 
Nie cheia} młodej swej żonki narażać na nie- 
pewne losy tułaczki na obczyźnie. A prze- 
cież wróci niedługo! — byli przekonani, jak 
wielu innych, jak wszyscy prawie dobrowol- 
ni lub przymusowi uchodźcy. 

Rozstali się z krwawiącemi sercami. 

Ona została sama w Warszawie. 


Przepadł bez wieści. 


On pojechał i przepadł bez wieści. Tnnł 
nadsylali o sobie wiadomości rozmaitemi dros 
gami. Od niego nie było Żadnej. Młoda żona 
schła z tęsknoty i niepokoju. Tak minął rok. 
Przyszła inna troska. Kapitalik się vye 
czerpał, o zarobek było coraz trudniej! Wya 


gdyż 


Sądziłem, 2e zachorował ciężko jakiś znako« 
mity maharadża, przyjaciel miliarderki i mł. 
mo woli zainteresowałem się jegomościem, któ 
remu było na imię Mahabatipuram. Nazajutrz 
ujrzałem mie. Hardey bladą, zbolałą, ocierają: 
cą oczy koronkową chusteczką za dwa tysiące 
dolarów. Spojrzałem na niy z współczucie 
i domyśliłem się, że maharadża umarł. 

Podbiegła do niej czerwonowłosa amerykin- 
ka ze stadem „griffons braxellois", 

— Mahabalipuram? — zapytała z trwogą. 

Violett Hardey podniosła na nia oczy żałobna 
z cierpienia, i głos jej zaszemrał, jak grecka 
forminga: 

-— Nie żyje... 

Uchyliłem czoła przed majestatem cierpienia 
i słuchałem ukryty za olbrzymią płachta „Fis 
garan $ 

— Biedaetwo.. Taki był rozkoszny... Zfa 
tragedya kobiecego serca.. Mahabatipuram, 
piekny książę hinduski był kochankiem pan? 
Hardev fantazyowałem.  podsłuchując.. 
(Miał przecie wszeikie wygody. olbrzymie apare 
tamenta. specyalna kuchnię, własny powóz, 
dentyste, lekarzy, sielankowy cottage w strin 
Queen Anna, całą świte służby, rzymską łaźnię, ' 
wykładamą różowym marmurem...). 
— Śzezęśliwy człowiek — westchnąłem 


wartości miliona dolarów, podbity puchem ha- 
wańskich ptaków i robiony w ciągu lat dwu- 
dziestu. Gdy zjawiała się na balu około pół: 
nocy, przestawano tańczyć. by przyjrzeć się 
jej toalecie. Na sukni ze srebrnej indyjskiej 
gazy miała rodzaj puklerza z brylantów i jej 
przepyszne ramiona zdawały wyłaniać się z tę- 
czy. Wachlarz jej kosztował 45 tvsiecy dola- 
rów, a klamry u pantofeików 20 tysiecy. 
W przyzwoitem od niej oddaleniu czuwał stale 
apollinowej urody detektyw, wytworny, jak 
książę Wahi w swym londyńskim fraku od 
Poola. zdarzyło się bowiem, że w Bostonie pe- 
wien dobrzo urodzony danser zsunął z palca 
miliarderki — (naturalnie przez nieostrożność!) 
Rzmaragdowy pierścień wartości 30 tysięcy do- 
larów. Kiedyś znów jakiś roztargniony fatygant 
posłany po hermetinowv płaszcz podbity ble- 
kitnymi lisami przez omyłko złożył go nie na 
drżaących z chłodu ramionach właścicielki, ale 
na podwójnem dnie swego kufra... 

I przez kilka dni. obserwując zjawiskowó 
piękną mis. Hardey, słyszałem, jak znajoma jej, 
mala. czerwonowłosa osóbka w bucikach za- 
pinanych na czarne perły( aloczone sforą %ół- 
tych piesków. zwanych „griffons bruxellois“ 
pytala z niepokojem: 

— Jąkże miewa «ię Mahahatipuram? 


— Źle -— żałośnie odpowiadała mis. Har- | z serdeczną zawiścią. 
dav. — Właśnie dostałam trzy kablogramy od — Naogół był dość żywego usposobienia — 
doktora Samhourne. Stan poważny i „budzący | słuchałem ze zdumieniem — Raz odryzł nos 
obawy, usłagującemu negrowi i kiedyś znów rozszarpał 


c» 


Str. 6 


sprzedawała powoli wszystko, co było jej 
mniej potrzebne, a później pozbyła się i po- 
trzebnych rzeczy. Bieda zaczęła zaglądać do 
samotnego mieszkania. 


"Wieść piorunująca. mn 


wiadomość. Przyniósł 
ja dawny kolega męża. którego znała. jako 
bardzo mu życzliwego. Ale — bodajby lepiej 
żadnej nie miała! Z głębokim żalem, z gorą- 
cem współczuciem przyjaciel powtórzył to, 
czego się ddwiedział od jeńca, który wrócił 
z obozu. Młody mąż przebywa gdzieś na 
Kaukazie, zarabia dobrze, świetnie mu się po- 
wodzi. Als — ma kochankę. Obcą językiem 
i wiarą. Tak go otumaniła, że biedak zamierza 
dla niej zmienić wiarę i pojąć ją za żonę. 
'Oprzytomniała dopiero po długiej i ciężkiej 
chorobie. Postanowiła zapomnieć o tym uko- 
chanym — na zawsze. Pomagał jej w tem sku- 
tecznie przyjaciel. Pocieszał, tłómaczył i, choć 
tis wdragała i broniła, pomagał w ciężkim po- 
łożeniu, w jakiem się znalazła. Aż stało się to. 
co do pewnego stopnia było naturalne. 


Upadek. 


Została kochanką przyjaciela. Oddała mu się 
całkowicie, prócz gerca, bo tamtego, niewier- 
nego, wciąż kochała... Ale nie mogła. nie miała 
eit walczyć dłużej z biedą, borykać się ze swym 
żalem. ze swą rozpaczą. A on był delikatny, 
uprzedzający, troskliwy i kochający. 

Minęło dwa iata. Rany serca poczęły się goić. 
Rozpacz i ból zastąpiła rezygnacya. Stało się 
jednak coś strasznego. Przyszedł 


Przyszła wreszcie 


a 


list od niego. aż Żaka 


Żyje, zdrów, kocha ją zawsze, pragnie jak 
najprędzej powrócić. Wysłał dla niej pieniądze. 
Znajduje się na dalekim Wschodzie i dlatego 
mie mógł jej dać znaku życia. Jest jej wierny. 
Broniła go i od wszelkiego złą, strzegła nio- 
wątpliwie jej miłość, jej modlitwy. 

Nie mogło być dla niej okropniejszego closu. 
Więc on ją kocha i został jej wierny, a ona? 

Co przeżyła i do czego popchnęła ją roz- 
pacz — Bóg sam wie tylko. Zwierzyła się ze 
wszystkiego dawnej przyjaciółce. Nawet z te- 
fo, że życia sobie nie odbierze, bo na to zbyt 
dobrą jest chrześcijanką, ale pójdzie w świat, 
zaginie na zawsze dla niego, bo by mu w oczy 
spojrzeć nie śmiała. 

I zginęła. Napróżno szukał jej przyjaciel i 
opiekun. Zginęła bez wieści. 


Wrócił. 


Niedawno wrócił on. Od ludzi. którzy wszyst- 
ko wiedzą, dowiedział się o zdradzie. Przedewszy 


z e E e i 


fakieś dziecko. za które zaraz zapłaciłam matce 
pieć tysięcy dolarów... Ale wobec mnie był la- 
qodnyv.. (Nie dziwię mu się zupełnie! — po- 
myślałem) kiedyś mi tylko zniszczył naszyjnik 
z pereł, dość kosztowny zresztą, wartości około 
trzystu tysięcy ;dolarów.. (Szczególny maha- 
radża.. Odgryza ludziom nosy, rozszarpuje 
dzieci, niszczy naszyjniki.. Co za barbarzyńca 
— oburzyłem się, zapomniawszy, że tajemniczy 


maharadża przeszedł już na łono Mahometa.) 


E teraz to rozkoszne stworzenie już nie żyje.. 
Razałem jego zwłoki zabałlsamować i pocho- 
“wać w ogrodzie pod pomnikiem z korvnekiej 
napółstrzaskanej kolumny w trumnie z różą- 
nego drzewa... 

Obis Amervkanki zameśliłr się posepnie, a 
duch pięknego księcia hinduskiego zdawał się 
unosić nad dymiącemi aromatyczną parą filí- 
żankami ceylońskiej herbaty. Nagle czerwono- 
włosa miss, córka króla żelaza ak z bo- 
lesną zadumą: 

— A jakiej rasy był ten Ro" Makabati- 
puram? 

— Czystej rasy duński dog — westchnęła 
skrzeniem brylantów naszyjnika Violett Hardey. 

Rozczarowany, przeklinając mą nieuleczalną 
poetycka fantazyą. zmieniłem stół. Wszędzie 


Amerykanki! Wszędzie mitionerki! Jedna z nich 


przyprowadziła młodziutkie różowe prosię o 
grubo 
: ogromnych turkusów. Prosię naturalnie kwi- 
czało, 


złoconych kopytkach, w naszyjniku 


a wierna tradrcyom narodowym miss 


„NOWY KURYER KRAKOWSKI* 


stkiem zapragnął zemsty. począł szukać zdraj- 
cy-przyjaciela. Wpadł na ślady, znalazł, Dzień 
przedtem przeniewierca zmarł na tyfus w szpi- 
talu. Czy kara Boska? 

Ale odnalazł także przyjaciółkę żony, od niej 
dowiedział się, jak się ta okropność stała. 


Czy się znajdzie ona? 


Zrozumiał wszystko i — przebaczył. I kocha 
ją po dawnemu, a nawet więcej, jeżeli to moż- 
liwe. I niczego teraz nie. pragnie, tylko jej po- 
wrotu. Na wszystkie strony czyni poszukiwa- 
nia, ale dotąd daremne. 


| DE EE WE wim REMĘCA | 
Zygzakł. 


Historya 10 kilogramów cukru. 


(jg) Pycha jest uczuciem karygodnem! 

Przekonałem się o tem nie dawniej, jak przed 
trzema dniami, kiedy to zdobywszy, dzięki 
swym stosunkom, 10 kilogramów cukru, nie 
miałem nic lepszego do zrobienia, jak pochwalić 
się swem szczęściem w gronie kolegów. 

Uczyniłem to — czuję teraz dobrze — z za- 
miarem upokorzenia ich swem powodzeniem, 
ełusznie więc zostałem ukarany. W miejsce 
spodziewanego przezemnie wybuchu w pokoju 
redakcyjnym, nastała cisza straszna, przygnę- 
biająca, przykra. Obecni spojrzeli na mnie wzro- 
kiem, jakim spoglądamy na człowieka, który 
na odkupioną od nas ówiąrtkę losu, wygrał 
100.000! Czułem, że lekkomyślnem tem wy- 
znaniem wykopałem sobie przepaść, której bym 
nie zasypał, choćbym w nią wrzucił wszystką 
kukurudziankę, jaka się znajduje w poj | 
miejskich sklepach. 


Kłopotliwe milczenie przerwąła wreszcie 
jedna z pań. Uśmiechnęła się do mnie uśmie- 
chem, jaki rezerwowała dotąd wyłącznie dla 
recenzenta teatralnego i szepnęła rozczulają- 
co: „Gdyby pan wiedział, jak mi gorzko na 
świecie! Odstąp mi pan choć dwa kilo... Ni- 
gdy pańau tego nie zapomnę!” 

Słowom tym towarzyszył tak serdeczny u- 
ścisk dłoni. że skinąłem tylko głową. "więcej 
uradowany, niż zmartwiony tym uhbytkiem. 
Równocześnie jednak spostrzegłem — ku swe- 
mu najwyższemu przerażeniu — ło redaktor 


podchodzi do mnie z dziwnie serdeczną. miną. 


Panie (je) zaczął. - - Przypómina nan so- 
bie ten artykuł, co to leży od miesiąca? Pusz- 
czę go panu jutro, jeśli mi pan odstąpi 3 kilo 
cukru. 

— Może dwa wystarczy? — spytałem pla» 
czliwie. 


jadła z apetytem homara a Iamericain. Inna 


znów tuliła do piersi opiętej popielego „taillor 
dres“ japońskiego pieska „Chin“, a jej przyja- 
ciółka, jasnowłose półdziecię, półdemon, prześli- 
czna w swym himbie ze złota, zalotności i śmie- 
jącej się arogancyi, karmiła biszkoptami smie- 
szną małpkę z czerwonym pyszczkiem — Inus 
speciosus, rodem z Japonii, flirtując przytem 
z meolancholijnym księciem 2 Florencji, który 
zastawił ostątnjo klejnoty rodzinne, by znaleźć 


w St. Moritz żonę z milionami. 


Lubiłem bumor. dezinwolturę i prostotę tych 
panów i pań z newyorskiej przeważnie arysto- 


kracyi pieniądzy, /która w swych marmuru- 
wych pałacach przy Fifth-Avenne 
uczty. godne Sardanapała. Hamilkara, 


tek gromi ,w swych świetnych powieściach 
Upton 


futrzunc. naszyjniki z pereł i rubinów, 


nek wartości paru tysięcy dolarów... 
— O czemuż nie urodziłem się psem 


wydaje 
czy 
rzymskich Cezarów, a których szaleńczy zby- 


Sinclair. Nie legendą, a faktem są od- 
dzielne apartamenta, ba, nawet pałace dla psów 
i kotów, które jadają przy stole ze złotych 
talerzy, noszą wykwintne trzewiczki, płaszcze 
mają 
własnych kucharzy masażystów, manieurzystów 
i lekarzy, własne powozy, lottag'e i cmentarze, 
gdzie ich opłakują tkliwe milionerki w toale- 
tach od Donceia i Drecilla, w płaszczach od 
Rufina i Buzenneta i w kapeluszach od Delio- 
na. ocierając łzy chusteczką z pajęczych koro- 


lub | 
kotem amerykańskim? — rozmyślam boleśgie, 


— Nie, trzy! 
Już chciałem umknąć, by unieść choć po- 
łowę swego skarbu, kiedy natknąlem się na 


zimny. jaszezurczy wzrok sekretarza redakcyt 

— Pan chce dzis wziąć zaliczkę. To nies 
możliwe... > 

— Dlaczego znowu? 7 

— B8ą przepisy... 

-— Ależ panie. ja się panu postaram odwdzię: 
czyć — szepnąłem w głuchej rozpaczy. 

I znowu poszły trzy funty. 

Nieszczęście chciało, że przyobiecałem na ten 
wieczór wziąć kogoś ze soba. do teatru, Oka- 
zało się, że sprawa jest zawikłana, gdyż rów- 
nocześnie bilety zostały przeobiecane komuf 
innemu. Dla załagodzenia sprawy musiałom dać 
znów dwa kilogramy. 

(QLiccywałem baz rachunku, cofając się cią- 
glo wstecznym krokiem ku dzwiom, gdzie mnie 
chwycił kolega, który jest zarazem moim współ 
lokatorem. 

— Coś mi przyrzekł, gdym na pierwszego 
za nas obu płacił mieszkanie? 

Patrzył na mnie groźnie, zabójczo, pogar: 
dliwie. Zrozumiałem, że jak tak dalej pójdzie, 
to mi i 100 kilo nie wystarczy. Wybieglem 
więc na* ulicę, gdzie doleciał mnie wzrok ko- 
rektora: 

— Jeśli mi pan nie odstapi bodaj jednego 
kila, znajdziesz pan w swych artykułach jesze 
cze więcej błędów, niż dotąd! 

Poszedłem do domu i rozchorowałem się. 


Generał i tancerka 
(Z ŻYCIA GENERAŁA KORNIŁOWA). 


Mało komu moża wiadomo. że żona generała 
Korniłowa jest rodowitą Węgierką, nazwiskiem 
Mariszka Nyłtrai, która występując w Moskwio 
jako tancerka w jednem s tamtejszych" Variete, 
poznała przy tej sposobności swago przyszłego 
męża. Korniłow, bawiąc pewnego razu w licz- 
nem towarzystwie oficerów ma przedstawieniu, 
ujrzawszy ją po raz pierwszy, zakochał się w 
niej bez pamięci, tak, że już w kilka dni pó- 
niej prosił o jej ręke. Został przyjęty i wkrót- 
ce odbył się ślub młodej pary. W następstni? 
tego musiał naturalnie Korniłow złożyć swa 
szarżę oficerska. jak ele jednak zdaje. uczynił 
to bez najmniejszego żalu. gdyż potząrkowo 
żył bardzo szczęśliwie z żoną w Moskwie, « 
mastępnie w Berdyczowie, gdzie nabył rentown4a 
wielce fabryke cukru. Kiedy wybuchła wojna 
rosyjsko-japońska, mie mógł się rozłączyć z£ 
ewa ukochaną „Mariszką”, tak dalece, że 
końcu zdecydował się zabrać ją z sobą na front, 


przeglądając rachunkio ed dentysty. krawca: 
szewca i właścicielki pansy oaatu, od praczki 
wymownej, jak Demostenes i posługaczki stra- 
sznej, jak Meduza... 

Albo czemu nie jestem jednrm z tych miio- 
nerów krakowskich, którzy cn wieczór zdobią 
z żonami i córkami tarasy kawiarniane. kar- 


miąc ducha chciwego piękna walcem z ..Księż" 


niczki czardasza”, a ciało pieczenią 


wieprzow: Te 


tłusta 


Nis wiem „czy milionerzy krakowscy podró” | 
żują własnymi pociągami, czy żony ich no | 


szą płaszcze wartości miliona dolarów i wot 
ze sobą dn Krynicy, Rabki. czy Śwoszowić 


własnych fryzyerów i detyktywów. nia wiem | 


czy ich córki zapinają buciki na czarne peris 
i kapelusze przymocowują brylantem w cenit 
dużego majątku ziemskiego... 

Ale. gdy mijam a giorno oświntlone tarasy 
kawiarni krakowskiej, gdy widzę wyniosłe obi” 


cza mówiące: Patrzcie — oto zjadam trzecim 


poreyę Jadów i słódme ciastko. luh gest Ue- 
zara rzucający halerzy aż uwadzieśdła usługi” 
jącemu, czują w oku łzę rozrzewnienia i dum“ 
I cl tysiącami dolarów rzucający milionerzy 
New-Yorku, Chicago, czy Saint Lonis wyd 
mi się w swej prostocie i naturalnej bezpt® 
tensyonalności mizernymi chudopachołkam? 
statystami bez talentu i gestu wobęć — 
lionerów krakowskich .. 


— 


= 
at. 28, 


Jako pielęgniarkę. W tym charakterze towarzy- 
L Szyja mężowi do Mandzuryi, gdzie dostała się 
do niewoli i dopiero po ośmnastu miesiącach 
Wrócilą do domu. 
x àk się zdaje, na skutek nalegania Żony, 
mieli się oboje przenieść w ostatnich czasaci: 
Ma stałe na Węgry. Korniłow rozpoczął nawe 
wtedy rokowania o zakupńo znanego pałac 
DOWI York, przy placu Elżbiety. Pomim 
Jodaak, të projekt ten nie przyszedł do skut 
ku, utrzymywał Komiłow bardzo ożywione 
stosunki z rodziną żony w Budapeszcie. Wy- 
buch obecnej wojny przeszkodził także już za- 
towanemu ponowni: wyjazdowi małżeń- 
stwa do stolicy Węgier. Brat generalowej, Ste- 
fan Nyitrai, jest lakiernikiem tramwajowym, 
Bl vi zaś wyszła przed kilku laty za inży- 


„Ślimaki — pa karcie spożywczej, 


E 


» NO 2” bardzo obfite w ostatnich ceza- 
Sach opady atmosferyczne, wielce przyczyniły 
AW sto rozmnożenia się u nas ślimaków. Na 
ił o: leśnych 1 ścieżkach polnych, wśród 
3 MOŻną obecnie, zwłaszcza przed zachodem 


i sa, napotkąć bardzo wiele ślimaków, która 


« Sfer 


r. Blu yi 
przed 
ia 
“Anod g 
va żnię 


i Przytządzono ua 24-sposobyv. Rocznie spożywa 
PM Paryż 


WIO białych, jak i tak zwanych win- 
zobywaijących wyłącznie w winnieqeh 


. skiej droga telepraficzną 


2 mi na plecach, z przysłowiowym swym 
BęTRĄ dążą w różne stromy, szukając po- 
+h ala. Wonaszym kraju ślimak nigdy nio 
TEE ar uważąny za środek żywnościowy, 
„IMO, jż zą granicą zdawna już należał dla 
ia nych smakoszy dosuluhionych przysma- 
oit Drzewyższąjących nawet wartością swą 
A l. We Frameyi; Angiii Włoszech, Niem- 
eui Półudatowych 1 innych krajach aadlmor- 
kę, Geszy się ślimak ogromnem wzięciem 1 
pozei; Som biedniejszej ludności 7a glówna 
Nr ienie.  Przyrządzają go na kilka sposn- 
dowo Sotują, pieką, lub podają jako część skła- 
Aa > 9 bej zuby. Bardzo wieln amatorów 
- wiej również ślimak nadziewany; miano- 
WF Z, leh skorupki, po wyjęciu zwierzątka, na- 
A ię nądziewką, złożoną z posiekanych 
R; Jå sardynek, jarzyn, tłuszczu i śmie. 
E hen 2 spelnioną skorupkę wypieka się na wol- 
Gai | - wasi daje na stół. Naturul- 
Demari Ostatniej łormie jest foi. ślimak przy- 
„M, dostępnym tylko dla zamożniejszych 
sA E4 - 
wajwiękązyi przyjaciółmi ślimaków są An- 
& zułaszeya Francari. Jaż na kilka lat 
Borena 00% powstała w Paryżu przy rue Mon- 
mc, l SPecyalne restauracya* .a Tesarzot" 
makem), w której jako główną inaj- 

potrawę podają gościom ślimaki, 


przegełc pół miliarda sztuk ślima- 


hodowli a ak. We Feancyi, celem 
E a. aimn. Jäzono späeyalne ogro- 
iP. bie dużo wapna. 
kó 5 r 
Ą H wW, bardzo che- 


ie; kiwanych, Hodowla śli- 
awkie, 37-.% Ww 


Z ronen , ~ 
r x stron. y » 
Dnia ORDOWANTE "WŁAŚCICIELKI DÓBR. 
skai na Wołya M4 "majątku swym, Wólka Uher- 
u. Ofiary mordu padła obywa- 
Siernin x a z Wybranowskich 
iernińska. Wiadomość o śmierci $. p. Sierpiń. 
nadeszła do Warszą- 


w i 
X Miiżazą okoliczności, <związane to motder- 


| stwom. nie 89. 
i tów z Rosti zaGwęn. 


j ewakuacyg, 
e wiszały się Ji 


j= 


na razie znane: 
PROC z i 
POr Skan ROZWODOWE W KRÓLESTWIE 
~ M TOeDOeZeciem powrotu uchodż- 
ają się też ujawniać skutki 
w postaci procesów  rożwodo- 
m okresie rozłąki, spowodowanej 
ku wielu stadłach makeńskich za- 
Fmipracva kz dą s Ma „siosunki”, którym re- 
wwo zı ujawnieniem, no i nieprzyje- 
omi kolizysyni. Wiele więg z osób, znajdu- 
acych się w takie r n 
ACB 2 a ponieważ rozwody w kościele 
i tkim są niemożliwe, więc z<majdują sobi: 


rewakuacyji, 
wych. W dłuej 


j sytuacyi, szuka wyjścia w” 


„NOWY KURYER KRAKOWSKI" 


niektórzy takie wyjścia, że przechodzą na inne 
wyznanie, najczęściej ewangelicko-reformo- 
mans i poten przeprowadzają rozwód'i zawie- 
rają nowe małżeństwa i legalizują  dotych- 
czaaoówe — stosunki pożycia. W najbliższym 
zaaie, jak donoszą pisma warszawskie, w kon- 
vstorzu ewangelicko-reformowanym odbędzie 
ię kilkanaście takich procesów rozwodowych 
jalżaństw katolickich, gdyż zawartych w ko- 
'ciołach katolickich, jak to stwierdzają ..we- 
¿wania edyktalne', zamieszerone w ostatnim 
numerze Dziennika urzędowego ministerstwa 
sprawiedliwości. - 

ROSYJSKI HERB PAŃSTWOWY. Jak pe- 
tersbursiw Agencya telegraficzną podaje, w 
rosyjskim herbię państwowym nie znajduje się 
sercz i młot nad dwoma skrzyżowanemi reka- 
mi, lecz sierp i młot. Pod nimi dwie ręce na 
krzyż, symbol połączenia robotników i wie- 
śniaków. 

KOMITET POLSKI W LONDYNIE. W odpo- 
wiedz na zapytanie posła Kinga, oświadczył 
lord Robert Cecil w Izbie gmin w dniu 2 lipca, 
jak o tem donoszą „Times* w wydaniu z dnią 
3 lipca, że hr. Władysław Sobański, przedzta- 
wiciel polskiego komitetu narodowego, bawi w 
Londynie. Komitet ten został przez sojuszni- 
ków uznany zą najpraktycznisjszego pośredni- 
ka do rokowań z komitetami polskimi i intere- 
santamł w każdym kraju. Komitetowi temu 
przyznano. przy zagtrzeżeniu ogólnej kontroli 
rządu angielskiego, prawo wykonywania fun- 
kcyi, podobuych do pawnago stopnia do fun- 
keyi konsulatu. 

Komitet nie rości sobie prerensy! reprezen. 
towania jakiegokolwiek rządu polskiego. 

(1) INTERNOWANIE PIERWSZEGO NIEM- 
CA-AMERYKANINA. W Stanach Zjednoczo- 
nych internowano pierwszego Niemca. podda- 
nego amerykańskiego, nazwiskiem K. Svelgin, 
który mieszka od la, 20 w Ameryce i w roku 
1913 naturalizo ię. Przynależność tę jednak 
oheenie, z powodu nłęlojalnego zachowania się, 
cofnięta. 


CZARNY KOT. 


(ldylla aprowizacyjna). 


W oknie wystawowym firmy Grabasiński i 
Spółka leży kot i wygrzewa się do słońca. Jest 
to Śliczny, czarny kot, którego lśniąca sierść 
odbija żywo ciemną plamą na tle złotożóltego 
masła, jasnoróżowego łososia i białych półmi- 
sków sera, zlewając się matomiast mastrojowo 
z purpaTrą Boczystych poziomek i grynszpanem 
wężowych skrętów ogórka. Chwilami kot się 
podnosi i przeciąga leniwie, łypiąc zaspanemi 
oczami ku licznym przechodniom, z których 
mie jeden zatrzymuje się przed wystawą, by 
oglądaąć wspaniałe nowalie w pierwszorzęd- 
nym handlu delikatesów, sławnym na całą 
dzielnicę, pana Grubasińskiego i Spółki. 

Przed wystawą, na Której tak beztroska wi- 
żywa kpieli słonecznej czarny kot, stoi też 
boso, w Mytartej ezapce Ì w imitacyi kiepskie- 
go garnituru wojennego Antek Morus i czując 
wią panem banknotu dwudziestokoronowego, 
roki przegląd smakołyków. j 

„Hm... możeby tak z funcik białego chlebu- 
sią i do tego z Ćwierć funta masełka.. Albo 
kawałeczek łososia lub szyneczki zawijanej i 
zakropić flaszeczką tej pomętnej wódeczki... 
mniam.. ganim * Wszystko te stoi przygoto- 
wane dindzi. co mają pieniądze. A Antek 
Morus ma 'je t22. 

Lecz w tejże sanj chw.li cień zasnuwa ob- 
licze łykającega ślinkę Antka. 20 koran — co 
on za marne 20 koron kupić może! Lecz An- 
tek mie daje va wygraną, kałkulcje, oblicza, 
przemyśliwa. Nagle jakaś myśl genialna wpada 
mu do głowy. spluwa. z nonszałaneyą i wchodzi 
do sklepu. 

Pan Grubasiński na widok tak nędznie pre- 
zentującego się klienta, nie raczy się nawet pod- 
nieść. Lecz Antek nie traci fantazvi. podeho- 
dzi i. zapyinje: 

-— Panie, Czy to wszystko można kupić, co 
leży na wystawie? 

— Jak sie ma pieniądze. czemu nie — uśmie- 
chnąt się Grubasiński. 


Str. 7. 


— To ja proszę o jeden funcik tego czarnego 
kota, co w oknie leży. 

— He. he, he: z pana dowcipny fsest — he, 
he, he. 

-— Panie, ja proszę o funcik tege ezari za 
kóta, co na oknie leży! 

— He, he, ke — doskonaly wie — a ni thza 
cię — zanosi się Grubasiński od śmiechu. 

— Żaden wic — nie zawracaj pan gitary — 
proszę o funt czarnego kota i koniec. Co to ko- 
sztuje” — ciągnie z niewzruszoną powagą As- 
tek. 

-== 00 to kosztuje? On pyta co_to kosztuje! — 
He, he, hę — co funt czarnego kota kosztuje — 
hehehe — dużo — bardzo dużo — ryczy z 
wielkiej neiechy Grubasiński. 

— Panie kupiec ja się pytam po raz ostatni. 
co kosztuje funcik tego czarnego kota? — pod- 
nosi Antek głos. 

— No jąk pan chcesz wiedzieć, to czarne ko- 
ty są rzadkością, jeszcze większą rzadkością, 
jak świnie — hehehe... funcik kosztuje 20 ko- 
ron... tak — hehehe — 20 koron funcik czarne» 
go kota. 

Antek Morus przeszukuje wszystkie kieszenie 
swej garderoby i kładzię z gracyą na ladzie pu- 
pierek dwudziestokoronowy: ` 

— Dajże pan wobec tego już raz funcik te= 
go cząrńego ścierwa! . 

Teraz zrobiło się p. Grubasińskiemu ciężko, 
bardzo ciężko. Czarny kot jest ulubieńcem p. 
Grubasjńskiej. Miałby się z pyszna, gdyby go 
sprzedał i to w. dodatku na funty. A konku- 
rencya! A klienci eo powiedzą, gdy się dowie- 
dzą, że Grubasiński, ten starszy  Grubasiński 
ze swoją wyborową krakowską kiełbasą, pra- 
ską szynką i innymi wykwintnymi delikatesa- 
mi, sprzedaje czarne koty na funty! 

Lecz czy naprawi sytuacyę, gdy odprawi 
andrusa z niczem? Czy ludzie, ci głapi ludzie 
nie uwierzą jego gadaniom, że starsza krakow- 
ską kiełbasa i praska szynka firmy Grubasiński 
i Ska są podejrzanego kociego pochodzenia? 
Co począć — co począć! 

I poczyna pertraktacye z Antkiem. 

— Panie dobrodzieju, dlaczego właściwie 
masz pan apetyt na to biedne, wymizerowane 
kociątko? To wcale nie takie dobre, jak opo- 
wiadają i drogie — o bardzo drogie! Czy nie 
lepiej kupić funcik zawijanej scyneczki za trzy, 
koronki, pół funta pasztetu za cztery, do tego 
flaszeczkę wybornej wódeczki za pięć koronek' 
i bochenek chlebusia za cztery!“ 

Antek Morus nie daje się długo przekonya 
wać. Gdy po kwadransie wyszedł ze sklejxt 
Grubasińskiego i Ski, dźwigał pod pachą sporą 
paczką elegancko pozawijanych delikatesów ł 
jeszcze cztery korony reszty w kieszeni. 

Na wystawie sklepu Grubasiński 4 Ska leży 
duży lśmiący, czarny kot ł wygrzewa się do 
słońca. W tam słodkie dolce farmiente prze- 
rywa brutalna ręka, chwytając za kark, Oiwar- 
cie drzwi, lekkie kopnięcie w okolicę ogona— 
a masz piakrew — i skończona kocia idylla. 

r. 


Notatki literackie. 

Gch) „ZDROJU“, dwutygodnika artyst.lite- 
rackiego, wychodzącego w Poznamiu, nakładem 
ruchliwej Spółki wydawniczej „Oatoja”. pod 
redakcyą J. Hulewicza, znanego artysty-malae 
rza, ukazały się 2 tomu IV. zeszyty 1 i £ (za 
lipiec), Zawierają bardzo urozmaiconą treść, 
niędzy innemi studyum St. Przybyszewskiego: 

Ekspresyonizm, Słowacki i ..Genezis z Du- 
cha“, M. Sobeskiego: „Na marginesie Don Ki- 
szota', J. Temnera: „Q muzyce wiarsza”, Fr. 
RawityGawrońskiego: „Taras Szewczenko I 
Polacy“ i inne. Zeszyty, wydane wytwornie, 
zdobią reprodukcye malarzy najmłodszego po- 
kolenia. Adres wydawniotwa: .,Zdrój* — ..0- 
stoja”, Spółka Wyd. Poznań — Posen. płac Wil 
helma 17. 

GUY DE MAUPASSANT: „PANNA FIFI t 
INNE NOWELE“. Nakładam S. A. Krzyżanow- 
skiego, Kraków 1918. 

(Grz.) Jest to XV. tom wydawnietwa. obej- 
mującego wybór pism Maupassanta. Obejmuje 
15 nowel. wśród nich, obok tytułowej, kilka. 
będących ozdobą tomu. Całość zaleca się do- 
brze, jako dalsza popularyzacya książkową 
świetnego antora francuskiego, 
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>: Spółka z ogr. por. i ie” BF gigs e A ar "WE 
ERAROW PERFUMY, KREMY i PUDRY. 


Wysyłki na prowincyę po cenach hurtownych wysyłamy za zaliczką odwrotna poczią] 


UŁ. SZCZEPAŃSKA 7. 


trzeina panienka d mu krawieckiego. — 
WM A poł EPA: Kursa maturyczne 
„:iagazyn krawiecki". 237. 


pra | wpisy na kursa: roczny, dwuloini | wioczerny 
*rzyjmuje Kierownik — uj. Jabunowskich L. 20. I Da 


gənci poszukiwani we wszystkich miastach Galicyj. | 
| na lewo, w godz. od 6—71; wieczorem. 225 
EZ ana "o"; 
| 
I 
|! 


= Zającia bardzu przyjemne. Specyalne wiadomości 
whowe nie wymagane. Osoby mające wyrobione sto- 
«unki w sferach kupieckich mają pierwszeństwo. Zgło- 
¿zona pod „Intratny zarobek“ do Administr. Nowego 
turrora Krakowskiego 236. 


| ma c 


. Wzorewę kkse pisania 
i powielanin na meszynaci 

Ludwik AKSMANN. Kraków $1 
Szewake 10. Toi. 32—88. 


[R nawany koicypient adwokacki poszukiwany do 
ie miasteczka prowineyonalnego we wschodniej Galicy: 
Warunki wedle umowy. Zgłoszenia pad „Koncypient* 
iv Admin. Nowego Kuryera Krakowskiego. 234 


wodne z większych instytucyj bankowych w Krakowie 
© noszukuje jednago buchalterz-bilansistę i jedną pannę 
io korespondencyi, piszącej biegle na maszynie i steno- 
trafującej po polsku i niemiecku, Oferty z przebiegiem 
fyon madsyłać pod „Bank“ do Adm, Nowego Kuryera 
krakowskiego, 235. 


| 
| 
| Z dniem 28. lipca b. r. otworzyłem 
| 


| KAWIARNIE ZAKOPIAŃSKĄ” 
w KRAKOWIE, — przy ul. Poselskiej L. 18: 
Polecam się Szanownej P. T. Publiczności 


oazukuja się chłopca do praktyki introligatorskiej, 
> Zgłoszenia pod „Uczeń“ do Adm. Nowego Kuryera 
Kralowskieyo. 227. 


O a 


nadesłane z prowincyi zamieszcza 


pa zdolna, uczciwa, delikatna w obejściu — Kazimierz Płoszaj 
poszukiwana do zakładu fotograficznego w Tarnowie. i ibliższym numerze. 142 właściciel. 
Mefiellantki podadzą swoje adresy pod „Zakład folo. ANI 


ksi 
grzficzny*' do Adm. Nowego Kuryera Krak. r" 228. Olbrzymia poczytność i ogromne KRUPNIK POLSKI d 


a, Koj (= mająca Boża bóaktyńe rozpowszechnienie nietylko w Gali: Na prawdziwym mięsnym bulionie (nie surogat) 3N sz 

żagle smem, ką poi | cyl ala eż Lw Królestwo Paliklem [CBD pac) K, 38 Znakosiy Bigos 2 ny — 

Ńn żądanie 'żłoży kaucyę. Zgłoszenia dla „W.“ do biura a pasztet z drobin (puszka K. 17) Balioa z dza 
ye. Zgłu o bi zapewnia dmamnaży skutek sią 1 kg. 40 E Orda Lntfe delikatesy poleca 


dzienników i ogłoszeń Maryana Hupczyca, Kraków, ul 
Jagiellońska '7. ; 131 


«= 


D. CHRABĄSZCZ 


dolny maszynista, który.pracował w młynach, tar- Í 89 Kraków, Szczepańska 7. 

gee $ cepiełniach — -poszukuje natychmiastowej mnei OOGBŃODG000B00000000000080 
Kadr, zgema pad zara” do kai PIOI VIDO Ir IE 
Nowego Karyera Krakowskiego. 231. Sznurowadtu doobuiwia 
E- A EL CIESZĄ 7 p A z celulozy Q 3 
F upię nie wielką realność na przedmieściu Krakowa, 4 | 
K najchętniej w okolicy zwierzynieckiej, wymagany pam A p j.a pla rzej p zd ny ch 
o A pod. „Reainość* do Admin. Nowego | długościach oraz gwoździe Q 
uryera Krakowskiego. 232. | do podeszew bajeeznie ia- x = 
a Bi OTTO WI R | F nio w każdej ilości dia kup-| gp i miejacowyoh 3 
Da © Ppaczraięgw Waina r iaeiae BAR NARODOWY, Kraków, plac Maryaeki 3. 
Zalesie 83, poczt. Kobiertfn. Terakowscy. sumów. f 8 9 
Pa u wie „å. B. 100* do administracyi 
okoył z zakresu niższego gimnazyum udzielam. . — | „Nowego Kuryera Krakow." 
| Specyalność: łacina i matematyka. Zgłoszenia pod - P 3 
„Gimnazyalistka* do Adm. Nowego Kuryera Krak. 144 poszukuie za wynagro- 


vis à vis kożgioia N. P. Maryi 


poleca P. T. Publiczności: pokeje gościnne, gabinety z osobnem 
we Bufet zimny i gozący, corax śni , Obiady í kolacys. 
: dzeniem 2—8 lub 4 po- DUŻY wybór wędlin wi — WÓDKI i Kkiery. — WINA 
SBOSREDNIGTWO PRACY przy biurze informacyj-|koji z knehnią, łazienką, różnorodne i stan — PIWO beczhowo i flaczkowo. 
% nym b. kpl Leg. Pol. E. Szerauca, Gołębia 20. — | elektryką i gazem. Zgłosze- MEJ” CENY UMIARKOWANE. ON 
prosi gorąco P. T. Pracodawców o łaskawe zgłaszanie | nia dla „Z. B.,* do Adm. 
wolnych posad u siebte,' celem ułatwienia b. Laegioni-| „Nowego Kuryera Krak.*. 
siom wyszukania pracy. . . 


Wotka Jana Rzepczyńskiego Leg. I..Br. I. pp. II 
% Baon, ostatnio przebywającego na włoskim olcia, 
prost kolegów i znajomych o podanie obecnego adresu 
swego syna, ewentzalnie o doniesienie co się z nim 
stało — pod adresem: Franciszka Rzepczyńska, Troja- 
nowice. poczta Zidlinki. s 


pra inteligentna z wyższem wykształceaiem, nader 
sympatyczna, na posadzie rządowej, szuka znajomo- 
ści zs starszym mężczyzną w celu matrymonislnym. — 
Łaskawe zgłoszenia nieanominowe pod „Szczęście do- 


RZECZY WESOŁE 


mowe" do Admin. Nowego Kuryera Krak. 230. 
oalońka 21! Czy można prosić o dalsze wiado- 7 będnem byłoby zupełnie tłumaczyć i przedstawia ZAMÓWIENIE 
i 438. a Nema czytającemu ogółowi polskiemu. %2 jego TO ; z. „tj 
mości? Rozłąka zbyt długo trwała. a AC Ek: iden z najwybitniejszych poe- | niniejsze wypałniwszy odpowiednio, nalaży odciąć. 


włozyć do zaadresowanej według poniżej podanego 
adresu koperty niezaklejonej i wysłać opłacając J? 
5-cio balerzową marką 


Ra: 3 tów polskich chwili obecnej, od la$ już dwóch prze- 
Pe wynajęcia pokój dwu poi umeblowany, elek- szło przernawiujący z łamów „Gazaźć” Porannej" i 
osobowy, frontowy, y- tryka, od 1-go sierpnia ||] „woim humorem, melodyjnością wielgiga oraz telen- 


„meblowany z utrzymanien:,| do wynajęcia. — Zacisze 1Ż|P om chwytania w strofy codziennego Życia jednający jdciąć 
obslugą, elektryką. Karme- | parter lewy od 12-ej—3-ej. E sobie licznych zwolenników we wszystkich sferach | mka Awa aa 0 A = 7 
licka L. 14., II p. na lewo. 110) _„ołeczeństwa. A jeszcze inue, głębsze znaczenie po- Upraszam o nadesłanie książki 


NEMO: „RZECZY WESOLE” 
w dości a.. egzemplarz 


CZAPKI 


wojskowe, studenckie 


pelnie swoistej, pełnej wyrazu spike: Bog 
szata zewnętrzna, którą wyposażyliśmy „Rzeczy we- acz a a adata 
soła*. Nenia będzie dla kupujących miłą niespodzianką Proszę wysłać książkę za zaliczką *) 


131 W siada ta książka: oto Nemo rejestrując mózgieii i 
66 f sereem poety wypadki dnia daje poetycki obraz ży- 
LUX cia naszego miasta podczas lat wojny — obraz o zu- 

59 
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